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* U le  lllam en, d ie H a m e n ! wolał nie­
miecki poseł W inthorst nad m inistra Falka, kiedy 
tenże podczas obrad na nowem prawem o zarzą­
dzie m ajątku gmin katolickich wywodził, że w 
dyecezyi gnieŹDieńskićj duchowni zarządzcy tychże 
majątków w wielu razach dopuszczali się nadużyć 
znacznych. Wtedy minister odwołując się na 
żądanie p. W., wyliczył kilka nazwisk a niemiecka 
prasa teraz sypie artykuły o niecnem gospodar­
stwie u nas i dowodzi jak  potrzebne przeprowa­
dzenie prawa, któreby zarząd majątku kościelnego 
oddało wyłącznie w ręce gmin i ich reprezen­
tantów.

Zdaniem naszem ciekawość p. W inthorsta, była 
zupełnie niepotrzebną i wątpimy, czyby tak się o na­
zwiska był dopominał, gdyby było chodziło o sprawę 
jakiej dyecezyi n i e m i e c k i e j .  Czego się z 
nich dowiedział? —  Oto przyczyni! się do więk­
szego poniżenia Polaków. Choćby bowiem szcze­
góły tamte były niedokładne a minister nie dosta­
tecznie poinformowany, po całym świecie n a z w i ­
s k a  n a  d o w ó d  p r a w d y  roztrębywać będą, 
na zohydzenie p o l s k i e g o  n a r o d u .

Nie będziemy się wdawali w ocenienie szczegóło­
wych faktów, przez p. m inistra przytoczonych, bo 
sprawdzić ich nam niepodobna, ale przypuściwszy 
nawet, że zawierają czystą praw dę, czyż dowodzą 
one, że cała administracya m ajątku kościelnego 
jest wadliwą i powinna być odmienioną? Czyż to 
w Niemczech, ilekroć ucieknie jakiś kasyer z 
poczty, kolei żelaznćj itp., czyż zaraz dla tego 
zmieniają całą administracyą i odnośne prawo­
dawstwo? A przecież w ostatnich czasach zwła­
szcza, mnożą się coraz bardzićj nadużycia w sław­
nych z rzetelności Niemczech.

Nie możemy tedy wierzyć, aby prawo nowe 
było rzeczywiście o b m y ś l o n e  w i n t e r e s i e  
g m i n .  To je s t tylko pozór, na którym nie tru ­
dno się poznać.

Co o tem prawie sądzić, z kościelnego stano­
wiska doskonale powiedział tam w sejmie poseł 
nasz ks. dr. Jażdżewski, a mowę jego świetną po­
damy w następnym numerze.

Niestety prawo to przyprawi o klęskę nie tyl­
ko duchowieństwo nasze, ale z n ó w  i s p r a w ę  
n a s z ą  p o l s k ą .  Zapewne bowiem przeprowa­
dzą w nim paragraf orzekający, żc: która gmina 
nie będzie chciała sama podjąć się administracyi 
m ajątku kościelnego, tej r z ą d z  poręki swojćj 
będzie mógł adm inistratora n a z n a c z y ć .  W ła­
dza duchowna będzie się prawu opierała, zakaże 
gminom przyjmować prawo to —  więc d a l s z a  
g e r m a n i z a c y a  m a j ą t k u  k o ś c i e l n e g o  
g o t o w a .  Tego Niemcy sobie życzą. Łatwym 
targiem zagarną znów ogromny spłacheć polskiego 
mienia.

N aturalnie, usłyszymy: że „nasza* władza du­
chowna takich d r  o b n o s t e k ,  uwzględniać nie 
może.

Nam jednak niepodobno tćj sprawy przemil­
czeć, choćby nas też znów kamieniować chcieli; 
my wołamy do władzy duchownćj: radźcie i 
baczcie, żebyście znów się nie przyczynili do z 
iszczenia życzeń przeciwników Polski.

Radź sam o sobie.
(A rtykuł nadesłany.)

Było to po żniwach przeszłego roku, kiedy 
nas kilku gospodarzy, którym grad w czerwcu 
zbił całą oziminę, siedziało przed domem moim, 
radząc nad tem, zkąd kupić ziarno do siewu i ja ­
kie, boć to i czytaliśmy i słyszeliśmy, że jest wiele 
nowych a dobrych gatunków pszenicy i żyta, a da-

lćj też medytowaliśmy, jak  bydełko przezimować 
bez dostatku własnśj słomy, kiedy do nas zaje­
chał gospodarz z wsi kilka mil odległćj, a o k 'ó - 
rćj ze słuchu wiedzieliśmy, że grad także zbił 
pole i zniszczył plony.

Pochwaliwszy staropolskim zwyczajem Pana 
Boga, zatrzym ał konie, źsiadł z woza i prosił, by 
go przenocować, bo nie miał za co w karczmie 
posilić siebie i liche swe konie.

Chętnie ofiarowałem przybyłemu u siebie noc­
leg, nie było też sąsiada, któryby nie pospieszył 
przynieść wiązki siana, meckę owsa, lub sieczki 
zmieszanej z otrębami, boć to każdy pragnął czem- 
kolwiek przyjść w pomoc biednemu. Kiedy się 
sam posilił i konie swoje opatrzył, przysiadł się 
Michał Gąsiorek —  tak  się zwał nasz gość — do 
nas, przysłuchując się pilnie naszćj rozmowie, z 
którćj się przekonał, że i nas w tym roku klęska 
dotknęła.

Michał ciężko westchnął, gdy słyszał, że ra ­
dzimy o nas i o biedzie naszćj, jak ludzie, którzy 
mają czem zaspokoić swoje gospodarskie potrzeby, 
a sądząc, żeśmy się gdzie zapożyczyli, pytał się 
skwapliwie, gdzieby mieszkał dobrodzićj pożycza­
jący pieniędzy ludziom, których stodoły puste i 
próżne, jak  w dniu, w którym ostatni gwóźdź 
wbito w ostatnią deskę wrotni.

„Miły bracie, odrzekłem  Michałowi, nikt z nas 
nie szukał pomocy u lichwiarza, bo taki tylko 
może udzielić pożyczkę człowiekowi, którego na­
wiedziła bieda a taki dobrodzićj zwykle tylko do- 
rzyna biedaka, gdy mu wpadnie w szpony. Cała 
nasza gromada złożyła się na niewielką sumę i ta­
kową oddała — na l i c h w i a r s k i  p r o c e n t ! "

„Jakto, zawołał Michał, to wy gospodarze li­
chwą się zajmujecie! Tego jeszcze nie było na 
świecie, aby polski chłopek tak się zbezcześcił i 
bliźniego obdarł z mienia, wygnał go może z ro- 
dzicielskićj chaty. Bywajcie mi zdrow i; ja  tu no­
cować nio mogę, bo możeby mnie Pan Bóg ska­
ra ł za to, że u was —  spożywano łzy sierót bie­
dnych, matki obdartćj z mienia! . . . “

Chociaż nam wszystkim nie bardzo było do 
śmiechu, spoglądając na siebie i na unoszącego 
się Michała, serdecznie się rozśmieliśmy, co po­
czciwego Michała jeszcze bardzićj rozgniewało. Już 
w stał i chciał odejść od nas, gdy go uchwyciłem 
za rękę i rzekłem:

„Hola bracie! siadaj tylko i słuchaj, a dowiesz 
się, jakiem  lichwiarstwem się zajmujemy. Gdyby 
ci się po wysłuchaniu nie podobało u nas, gdyby 
ci się potem jeszcze zdawało, żeśmy odstąpili oj­
ców poczciwości i zbrodnią się splamili, krzywdząc 
bliźniego, natenczas możesz odjechać.

„U nas weszła w zwyczaj zasada: R a d ź
s a m  o s o b i e ,  a n i e  b ę d z i e s z  p o t r z e ­
b o w a ł  c u d z ć j  ł a s k i !  Zasadę tę zastóso- 
waliśmy w przeszłym roku do naszych siewów i 
ot z tem nam dobrze.

„Nawinął nam się w przeszłym roku, jakoś w 
kwietniu czy w maj u w miasteczku człowiek bar­
dzo porządnie ubrany, który nam opowiadał, iż w 
świecie istnieją różne towarzystwa, w których się 
gospodarz od szkód przez grad zrządzonych za­
bezpieczyć może.

„Myć tu  nieraz słyszeli o takich towarzy­
stwach, w który się zabezpieczyć można od szkód 
przez grad wyrządzonych; lecz nam się to jakoś 
nie zdawało, żeby warunki dla gospodarzy miały 
być korzystne. Nieraz bowiem słyszeliśmy we 
dworze narzekania na wysokość opłaty, na do­
płaty, jakich żądano od zabezpieczonych; to znów 
gdzieindzićj, że bardzo wiele potrącono przy wy­
płacie za szkodę ze sumy zabezpieczonćj; koniec 
końców, obawialiśmy się owych towarzystw i nigdy- 
śmy się nie zabezpieczyli.

„Kiedy nam jednak ów człowiek powiedział, 
że je s t i takie towarzystwo zabezpieczeń, które

sami gospodarze założyli, głównie w tym zamia­
rze, aby każdemu ułatwić zabezpieczenie, nie o- 
barczać go zbyt wielkim ciężarem, kiedy nam 
mianowicie powiedział, że możemy się zabezpie­
czyć tak, że np. nie żądamy wynagrodzenia, kie­
dy nam grad tylko I9 tą  część plonu zniszczy i 
że wtenczas za każde 100 tal. zabezpieczonćj 
wartości zboża tylko opłacać potrzeba pół talara 
Składki:a 1 talara, gdybyśmy już chcieli nagrodę 
szkody,"gdyby nam grad wybił nad 16stą część 
i kiedy nam oprócz tego też objaśnił, że je s t to­
warzystwo, które, aby nie sprawiać wielkich ko­
sztów, nie rozsyła inspektorów dla oszacowania 
szkody, lecz daje polecenie do tego swemu okrę­
gowemu komisarzowi, obywatelowi a zatem gospo­
darzowi, znającemu dobrze wartość zniszczonego 
przez grad zboża i innych ziemiopłodów, posta­
nowiliśmy wszyRcy zabezpieczyć się w tem nowem 
towarzystwie i podług tego, jakie kto ma gospo­
darstwo, zabezpieczył swoje siewy, jeden na trzy­
sta, drugi na pięćset talarów a nawet i nieco 
wyżej.

„Ledwie też odrobiliśmy całą czynność i zło­
żyliśmy składki, jak widzisz nie wielkie, bo ten 
półtora, ów półtrzecia tal. lub trzy, aż tu w czer­
wcu, kiedy już zboże żółknąć zaczęło, ni ztąd 
ni z owąd podniosła się czarna chmura i w go­
dzinę potem, gdy już słońce znowu świeciło, jak­
by nigdy nic, poszliśmy obejrzeć nasze pola, aż 
tu  widzimy, że z pięknego żyta i pszenicy nic 
prócz barłogu zmięszanego z ziemią nie po­
zostało.

Cóż 'pozostało czynić? Zaprzęgliśmy konie, 
pojechaliśmy do tego pana, na którego ręce zło­
żyliśmy nasze składki, a od którego też odebrali­
śmy kontrakt z tem jego Towarzystwem zabez­
pieczeń od gradobicia, który to papier zowią 
„polisą11 i jemu to zameldowaliśmy szkodę, bo tak 
przepisują u s t a w y .  W krótce potem też przy­
jechał do nas pan C. z B. i jeszcze kilku innych 
panów, oglądali pole, oszacowali szkodę, taksując 
to, co z oziminy się pozostało jako ściółkę i —  
pojechali. Nie długo trwało, aż tu  pewnego dnia 
listonosz przynosi nam listy z pieniędzmi; każdy 
pokwitował, liczył i znalazł, —  że kilka talarów 
wydanych, z ogromną lichwą mu zwrócono, 
bez procesu i przedewszystkiem bez krzywdy ni- 
czyjćj.

„Każdy z nas teraz spokojnie oczekuje przy­
szłości, bo to i o ziarno za pieniądze nie trudno, 
ściółki jest poddostatkiem, a będzie też i nieco pa­
szy, bo to każdy z nas obsiał na prętce pole, jak 
mógł, to wyką, to mieszanką, którą w jesieni 
skosić można i ususzyć.11

„Powiedz teraz, jak  ci się zdaje, czy tak  wol­
no się zajmować lichwiarstwem ?“

„Bożeż m ój! westchnął Michał, czemuż ja tak 
samo nie postąpiłem , nie potrzebowałbym dziś 
jeździć i żebrać litości; nie potrzebowałbym że­
braniną przekarmić i siebie i rodziny i dobytku, 
i szukać lichwiarza, któryby mi pożyczył kilkana­
ście talarów na podatek 1 A spowiadam się przed 
wami, mili gospodarze, jak  przed księdzem, — 
więcćj niżeli wy oddaliście owemu panu, który 
was zabezpieczył w Towarzystwie, oddałem kar­
czmarzowi, a cóż za to mam? Oto biedę i 
nędzę!“

Żal nam wszystkim się zrobiło poczciwego 
M ichała, któremu widać tylko brakło oświaty w 
tym przedmiocie, i który się zaklinał, że już za­
wsze zabezpieczać się będzie, byleby ten rok biedę 
przetrzym ał. Każdy z nas zaś przyszedł mu w 
pomoc jak mógł i cała gromada postanowiła ra ­
tować go i nie dać mu wpaść w szpony lichwia­
rza. Upoważniliśmy jednego z gromady naszćj, 
aby pojechał z Michałem, zabezpieczył sumę na 
jaką się złożyliśmy, bo podarować mu jćj nie 
chcieliśmy, nie mając sami do zbytku i wycho



sze ogniska fabryczne, gdyż mniej lub więcćj, 
wszystkie z wielu względów zależne są od nićj.
W Saksonii, oddawna już okazuje się stagnacya 
w ogólnym ruchu handlowym; przemysł fabryczny 
ledwie znaki życia daje, giełda choruje na sucho- ! 
ty ; przedsiębiorstwa akcyjne sparaliżowane, nie- 
przynosząc akcyonaryuszom dochodu tylko straty, 
uciekają się do nieustannych likwidacyi.

Do tego potrzeba jeszcze dodać kryzys m o­
netarną, jaka obecnie, w Niemczech panuje. W ia­
domo iż rząd cesarstwa w Berlinie wydał rozkaz, 
ażeby od Nowego roku, w całych Niemczech nie 
rachowano już na talary i sgr., tylko na marki i 
fenygi. Wszystkie więc kasy publiczne, musiały 
się zastosować do powyższego rozporządzenia; we 
wszystkich księgach bankowych i handlowych, 
nowa stopa pieniężna zaprowadzoną została. Ale , 
wielcy statyści berlińscy, pragnący jak najspiesznićj | 
wcisnąć na głowy wszystkich Niemców jedną ol- j  

brzymią pikelhaubę, zapomnieli o małćj rzeczy, o i  

odpowiednićj ku temu monecie. Nakazali surowo ! 
rachować na marki, a marek tych nie dostarczyli. 
Jeszcze przed trzema laty, zaraz po otrzymaniu j  

pierwszych ra t miliardów francuzkich, poczęli gor- j  
liwie przetapiać złote napoleondory na 20 i 10 
niemieckie markówki i takowe w kurs puszczać. 
Bawiono się tedy serdecznie, patrząc na nową 
złotą wielkiej niemieckiśj ojczyzny monetę, dosyć 
licznie kursującą. Lecz niestety, radość ta  k ró t­
ko trwała, bo od pewnego czasu złoto zniknęło z 
obiegu prawie zupełnie.

Ziemie polskie. O ciągłych prześlado­
waniach unitów piszą z Podlasia do „O jczyzny":

Na widok cierpień, jakie dotykają nas, myśli 
nam prawie ustają. Nie mogę jednakże zamil­
czeć zbrodni, jakie rząd moskiewski wymyśla na 
lud chrześciański. Prześladowanie ludu nie ustaje, 
zarówno po wsiach jak i po miastach, Moskale 
nieprzepuszczają nikomu.

Niedawno zjechał do nas naczelnik straży 
ziemskićj z policyą i kozakami i zaraz tegoż sa­
mego dnia kazano nam zebrać się na schód przez 
wójta. Gdyśmy się zebrali, naczelnik wzywał nas 
i napomniał rćżnemi pogróżkami, ażebyśmy do 
cerkwi chodzili, z popem się pogodzili i ażebyśmy 
dzieci pochrzeili; ale ta  mowa jego na niczem się 
skończyła. Przetrzymawszy nas cały dzień o 
głodzie, nad wieczorem kazał jednemu z tych, któ­
rego dziecko było u popa nie chrzcone, zabrać 
za karę wieprza. Następnego dnia kazał nam 
znowu się zebrać przed wójta o godz. 5 rano i 
tak  oczekiwaliśmy na Heroda do południa. Na 
wstępie zaraz pan naczelnik widocznie podocho- 
cony krzyknął na nas, dla czegośmy nie dość 
prędko czapki zdjęli, a potem bez żadnego pyta­
nia jednego po drugim zaczął policzkować. Gdy 
się już dobrze rozochocił zapytuje n a ra z :

Gdie Fieodor Derlukiewicz je to t buntowszczyk?
Derlukiewicz odpowiada: —  Jestem.
Wtedy, jak  wściekły rzucił się naczelnik na 

Teodora i złapawszy go za brodę zaczął szarpać 
i wodzić go do koła siebie, a potem z całej siły 
policzkować.

Gdy już złość swoją pokazał, zapytuje po­
wtórnie naczelnik Teodora: „Czy dzieci ochrzczo­
ne ?“ a gdy mu tenże odpowiedział, że nie, po 
raz drugi rzucił się na niego z całą wściekłością, 
począł go policzkować i rwać mu włosy z głowy 
i z brody. Następnie, jakby dla wypoczynku, p o ­
czął opowiadać wolę carską i wymyślać po mo- 
skiewsku od ostatnich słów .. .  aż w końcu zawo­
ła ł na kozaków, tuż obok niego stojących, ażeby 
się wzięli do Teodora. Na to kozacy w liczbie 
ośmiu, jak katy rzucili Teodora o ziemię, jakby 
nieboskie stworzenie i obnażywszy, bili go z ca- 
łój siły. Gdy już mocno zbili Teodora, naczel­
nik zapytał się go, czy ochrzci dzieci? —  a cho­
ciaż powiedział, źe ochrzci, kazał go powtórnie 
bić i bili go bez rachunku, tak, że go krew o- 
blała. Gdy go już mocno okatowali, tak, że om­
dlał, rozkazał naczelnik, żeby go bić przestali a 
Teodorowi, ażeby w stał; ale nie mógł się poruszyć, 
tak  go zbili. Poczem znowu naczelnik zaczął lud 
nauczać, że taka jest wola carska i jego, ażeby 

i wszystkich upornych pozabijać; następnie zaś roz­
kazał ściągnąć z nas kontrybucyą a wszystkie 
dzieci pochrzcić.

L ud powróciwszy do domu, począł despero- 
wać i myśleć, jak sobie ma postąpić. Byli jedni, 
co zaraz pochrzeili dzieci, bo mówili, że nie ma 
rady; inni nie chcieli chrzcić, bo się obawiali, 
ażeby ich Bóg nie karał za przeniewierzenie się 
prawdziwej wierze. Gdy nie wszyscy się do chrztu 
spieszyli, dla rzucenia postrachu na lud zapowie­
dział naczelnik przez wójta, ażeby się na dzień 
następny znowu przed wójta zebrali. W skutku 
tego wiele rodziców tak  było tem przerażonych, 
że pochrzciło swoje dzieci a tylko pozostało 7 
dzieci nieochrzczonych.

Gdy się lud zebrał na godzinę naznaczoną, 
przybył naczelnik z kozakami i z policyą, i jak 

j  zwykle zaczął swoją naukę opowiadać ludowi, a 
i w końcu rzekł, że „łacinnicy i żydzi zostają w po­

rządku, a wy nie macie i jednćj cerkwi jak  po- 
i trzeba."

Potem kazał przeprosić siebie i gubernatora 
a na znak zgody kazał ludowi uklęknąć, co też 
lud chcący nie chcący uczynił. Gdy pouklękali 
wszyscy, zapytał się ich p. naczelnik, czy pójdą 
do cerkwi, do spowiedzi itd., na co kilka głosów, 
ażeby tylko pozbyć się takich gości, odpowiedziało, 
że pójdą.

Po takiem  upokorzeniu uwolnił naczelnik lud 
od dals/ćj egzekucyi tak, że skończyło się tylko 
na zjedzeniu 3 wołów, 3 wieprzy i na zabraniu 
wielu rzeczy, których trudno byłoby się doliczyć. 
Trzech gospodarzy, co nie chcieli u popa ochrzcić 
swoich dzieci, wzięli do więzienia, trzech zaś in­
nych schroniło się do lasu, a Teodora odwieźli do 

j szp ita la ; ale ponieważ i tam nie dali mu spokoju, 
j wrócił do domu i przez jakiś czas ukrywał się 

pomiędzy krewnymi; a gdy i to nie pomogło, bo 
go strażnicy policyjni ciągle szukali i prześlado­
wali, musiał ochrzcić swoje dzieci. Ale nie ko­
niec na tem, teraz jeszcze wymagają od nas pod­
pisów, o przyłączenie nas do schizmy. Takie to

dząc też ze zasady, źe l e p s z y  g r o s z  z a -  [ 
p r a c o w a n y i  z a o s z c z ę d z o n y ,  a n i ż e l i  i  

t a l a r  d a r o w a n y .
Michał nauczył się u nas przez krótki czas 

pobytu swego zasady:
„Radź sam o sobie, a nie będziesz potrzebował 

niczyj ćj ła sk i!“
M. W.......

Ze świata.
Niemcy. Koło polskie podało do sejmu 

pruskiego następujący wniosek:
Izba poselska zechce uchwalić:

1. aby postępowanie karne, toczące się przeciw 
posłowi ks. dr. Jażdżewskiemu w król. są ­
dzie apelacyjnym w Kwidzynie, na mocy a r­
tykułu 84, alinea 4 konstytucyi zawieszonem 
zostało na czas obecnego peryodu posiedzeń.

2. Prezydyum Izby uprasza się, aby uchwałę tę 
podało do wiadomości król. rządu celem jćj 
wykonania.

Nad wnioskiem tym ma sejm w tych dniach 
obradować.

—  „W estfalski M erkur“ ogłasza encyklikę pa- 
piezką, w którśj Ojciec św. potępia prawa majo - 
we i rzuca klątwę na duchownych ustanowionych 
przez państwo.

•— Cesarz niemiecki Wilhelm w skutek cier­
pienia kataralno - reumatycznego, sprowadzonego 
lekkiem przeziębieniem, nie może wychodzić z 
pokoju.

—  W Bonn um arł wczoraj znany astronom, 
profesor dr. Argelander.

—  Sejm pruski zamierza przed Wielkanocą 
ukończyć swe obrady z powodu, że wielu deputowa­
nych jest członkami komisyi prawodawczćj parla­
m entu, k tóra ma się zebrać za-az po Wielkanocy.

—  W kopalniach węgla ua Górnym Szlązku, 
odprawiono w tych dniach znaczną liczbę robo­
tników, z powodu braku odbytu. W jednćj ko­
palni „Loisengliick", odprawiono 120 robotników.

—  Brak pieniędzy jest obecnie w Niemczech 
powszechny, narzekania na powstrzymanie ruchu 
hanlowego coraz głośniejsze; ztąd też fabryki 
niemogąc znaleźć odpowiedniego na produkeye 
swoje odbytu, przestają funkeyonować, albo ogra­
niczają działalność do małych bardzo rozmiarów. 
Głośny Krupp, ow król niemieckich fabrykantów, 
którego towar używał w naszych błogosławionych 
czasach i na wielką pociechę ludzkości, najwięk­
szego w Europie odbytu, widział się, zmuszonym 
z 16,000 ludzi pracujących dziennie w jego za­
kładach, dla braku roboty połowę oddalić. W 
Berlinie, Borsig i kilku innych znaczniejszych 
właścicieli fabryk maszyn parowych, odprawili z 
tego samego powodu w tych dniach także przeszło 
8,000 robotników. Liczby te mają swoję straszli­
wą wymowę i trwogą napełniają resztę przemy­
słowców, bo za przykładem stolicy państwa Nie­
mieckiego, chcąc niechcąc, muszą pójść inne więk-

Trzy godziny

SĄDÓW BOŻYCH
n a d  d u m ą  K r z y ż a c k ą .

(Bitwa p. Grunwaldem wedle opow. K. Szajnochy.)

Owoż gdy tak obadwa wojska nieprzyjacielskie 
jeszcze w granicach własnego kraju zmierzają na­
przeciw sobie; gdy zwłaszcza Jagiełło  miał jeszcze 
trzy dni drogi do granicy krzyżackićj, stanęli u 
niego w obozie pod Jeżowem, dnia 5 lipca w so­
botę, posłowie węgierscy Gara i Ścibor, próbując 
ostatniego pośrednictwa pokoju. Łagodny i umiar­
kowany zawsze Jagiełło zażądał po dawnemu tyl­
ko zwrotu ziemi dobrzyńskićj i Żmudzi, lecz za­
żądał w postawie zbrojnćj, nie przerywając działań 
wojennych. Posłowie węgierscy udali się w naj- 
lepszćj myśli do obozu W. mistrza, stojącego nad 
Drwęcą pod Kurzętnikiem, i długo bezskutecznie 
radzili z nim o pokoju.

Jagiełło tymczasem w pierwszćj dobie po u- 
pływie rozejmu, dnia 9 lipca we środę, przeszedł 
granicę, dążąc podobnież ku Drwęcy u Kurzętni­
ka. Zanim jeszcze panowie pruscy oznajmili po­
słom węgierskim wyrok ostatni, rozniosła się w 
obozie krzyżackim wiadomość o pierwszych nie­
przyjacielskich krokach z strony Polaków, zaja­
śniały pierwsze łuny pożarów. Hardemu usposo­

bieniu teraźniejszego Krzyźactwa wydało się to 
zniewagą do niezniesienia. Na toż rozzuchwalony 
od dawna zakon miał tak  wojennie odgrażać się 
przeciw Polsce, aby teraz złożył oręż spokojnie, 
gdy nieprzyjaciel kraj mu postoszy!

Zaczem „wojny! wojny!" zażądało jednogłośnie 
rycerstwo zakonne w burzliwej radzie ostatnićj, 
a parlam entarz Jagiełłów' Korcbog, wyprawiony 
do posłów węgierskich po odpowiedź na rozmowę 
w Jeżowie, wrócił z niczem do króla. W tem 
doszła Krzyżaków wieść, że Polacy cofają się z przed 
Drwęcy, pozostawiając w pospiechu sprzęty i amu- 
nicyą po drodze. Była to wieść prawdziwa, spo­
wodowana przeświadczeniem się wojsk polskich 
o niezmiernie truaućj przeprawie przez rzekę 
Drwęcę. Postanowił w takim razie Jagiełło dą­
żyć pod Malborg drogą nieco dalszą lecz bezpie­
czniejszą, powyżej źródeł Drwęcy. W tym celu 
zwrócono się z przed Kurzętnika w stronę prze­
ciwną, na wschód, ku Działdowowi, aby ztam tąd 
wyruszyć znowuż naprzód, w stronę północną.

Dziwne zaślepienie Krzyżaków mniemało wi­
dzieć w tem istny odwrót, spowodowany mało­
dusznością. Ogarnęła ztąd wielka radość rycer­
stwo pruskie, powiększona pewnem d a 1 s z e m 
następstwem położenia teraźniejszego. W dniach 
12 i 13 lipca, stosownie do trak tatu  między za­
konem a Zygmuntem, obowiązującego koronę wę­
gierską do podniesienia oręża przeciw' Polakom 
skoro król polski wtargnie z wojskiem do Prus, 
nastąpiło w obozie polskim wypowiedzenie wojny 
Jagielle z strony Zygmunta. W tak pomyślnym 
składzie okoliczności należało Krzyżakom korzy­
stać z pory, zabiegając śmiało drogę wojsku pol­
skiemu.

Jakoż uczynił to z wielką skwapliwością mistrz

Ulryk, i między 13 a 14 lipca posunął się coraz 
dalćj na wschód, ku wsiom Lubawie i Fragenowu, 
w poprzek zamierzonemu pochodowi Polaków. W 
tym samym czasie wyruszył Jagiełło z Działdowa 
w swój pochód ku północy, pod miasteczko Gil- 
genburg czyli Dąbrowno, które dnia 14 w nocy 
zdobyto i zburzono. Nazajutrz, dnia 15 lipca we 
wtorek, w skutek coraz dalszego posuwania się 
nieprzyjaciół w obranym raz kierunku, Krzyża- 
ctwa z pod Lubawy i Fragenowa ku wschodowi, 
Polaków zaś z pod Dąbrówna ku północy, miały 
obiedwie armie ogromne zetknąć się niespodzianie 
w okolicy wsi Grunwaldu i Tannenberga.

Noc z dnia 14 na 15 lipca była nadzwyczaj­
nie wietrzna, burzliwa. Gdy nazajutrz król W ła­
dysław Jagiełło w obozie pod Dąbrównem chciał 
o świcie wysłuchać mszy św. przed pochodem, nie 
zdołano dla wichru rozpiąć żadną m iarą namiotu, 
pod którym zwyczajnie odprawiało się nabożeń­
stwo. Uprosił tedy W. książę W itołd króla J a ­
giełłę, aby do nieco późniejszćj chwili odłożył mo­
dły, a tymczasem wyruszył w drogę. Tym spo­
sobem postąpiła arm ia królewska o dwie mile na 
północ, i znalazła się przed południem w pobliżu 
wsi Logdau i Faulen czyli Ulnowo, z ubocza od 
Grunwaldu i Tannenberga, leżących o pół mili na 
lewo, ku zachodowi.

Okolica, przez k tó rą  odbył się właśnie pochód, 
porastała gęsto lasami i gajami. Stanęli Polacy 
na samćj krawędzi tegoż lesistego obszaru, u brze­
gu szeroko przed nimi rozwartćj przestrzeni pol- 
nćj. Rozciągała się ona cokolwiek z ukosa ku 
zachodowi, na rozległość milową, coraz podnioślćj 
ku zachodnio-północnym krańcom. W  pośrodku 
jćj amfiteatralnego wzniesienia, o pół mili od sie­
bie, leżały ubogie sioła Grunwald i Tannenberg,



my przechodzimy męczarnie! Wiele słyszałem o 
prześladowaniu pierwszych chrześcian, ale podo­
bnych męczarni, przez jakie my tu przechodzimy 
podobno nie doznawali i pierwsi chrześcianie. Nie 
dość, że nas katują, jeszcze jakby na urągowisko 
pokazują nam kozaczyska nahaj ki wejrrwi naszćj 
zaczerwienione!

— .Dziennik Polski* tak pisze o stanie rze­
czy w Podlaskiem i Chełmskiem: Dotąd zaledwie 
czwarta część podpisała się na prawosławie, zo­
stają więc jeszcze trzy czwarte do męczenia. — 
Wprawdzie po przełamaniu pierwszych lodów 
rzecz pójdzie gładzićj. Moskwa nie będzie już 
zmuszoną ogładzać wsie całe, lecz w każdej pa­
rafii znajdą się pojedyncze osobistości, które nie 
omieszka więzić i katować, aby przeprzeć ich o- 
pór i zmusić do prawosławia. Naj więcćj ucierpią 
przy tem kobiety należące do rodzin księży, tu ­
dzież urzędnicy wyznania unickiego. Pamiętamy 
dobrze, że w r. 1839 na Litwie bito rózgami 
•córki księży unickich dopóty, dopóki się nie zgo­
dziły zostać prawosławnemi; tych które wytrzy­
mały podobne operacye, trwając w uporze, odse- 
łano w głąb krajów moskiewskich na służebnice 
do monasterów żeńskich prawosławnych. Było 
tak na Litwie i Rusi, będzie tak w Królestwie. — 
Odbędzie się może tą razą bez rózg, lecz uwię­
zienia i wywożenia w głąb Rosyi będą się p ra ­
ktykowały z pewnością. Mamy prywatną wia- 

.omość z Podlaskiego, że ostatniemi czasy do 
więzień siedleckich, bialskich i w Brześciu Lite- 
wskiem przywieziono znaczny kontyngens nieszczę­
śliwych unitów, przeważnie włościan. Uwięzieni 
pochodzą właśnie z tych 45 parafii, które na dniu 
24 zm. miały niby to dobrowolnie przyjąć pra­
wosławie. Widocznie, gdy Moskwa usunęła wy­
bitniejsze charaktery z ludu, dopiero wtenczas 
ten zmęczony pastwieniem się barbarzyńskiem, 
jakiego doznawał, uległ przemocy. Pisząc o tej 
sprawie, nie zawadzi wytknąć jeszcze jedno kłam­
stwo nikczemne. „Gołos* po lokajsku służąc de­
spotyzmowi, roztrąbił po calćj Rosyi, że unici 
podlascy dla tego tylko opierali się żądaniom bia­
łego cara, że byli podmawiani do buntu przez 
emisaryuszów wysłanych z Galicyi, mianowicie 
przez ks. Bojarskiego i ks. Sienkiewicza. Według 
„Gołosu“ ks ęża ci przekradłszy się przez Galicyą 
przez cały listopad i grudzień roku przeszłego 
„bałamucili lud po jezuicku“, gdy tymczasem ka­
żdemu we Lwowie wiadomo, że od czasu przy­
bycia swego do nas (do Galicyi) obaj ci kapłani 
ani na krok nie ruszyli się z domu i pierwszy z 
nich bez przewy mieszkał i mieszka u Dominika­
nów lwowskich, drugi zaś w Milatynie.

Francya. Zamięszanie w francuzkiem Zgro­
madzeniu narodowem w skutek odrzucenia ustawy 
o senacie doszło do najwyższego stopnia. Stron­
nictwa umiarkowane nie straciły przecież jeszcze 
nadziei, że ustawę tę ostatecznie przeprowadzić 
zdołają w'edlug projektu Wallona, który żąda, aby 
członków senatu mianowały Rady jeneralne, Rady 
okręgowe i delegowani wszystkich Rad municy­
palnych.

tamto niżćj na lewo, to nieco wyżćj ku prawćj 
str mie. U stóp Gruuwaldu czyli właściwie Griin- 
feldu tj. Zielonej wsi, ku stanowisku polskiemu, 
zieleniały bujne łąki i niwy; od Tannenberga 
przeciwnie szarzał w tym samym kierunku naprzód 
znaczny spłacheć ugoru, dalćj zaś całkiem dziki, 
zamarły step. Tylko w połowie odległości mię­
dzy taborem polskim a Tannenbergiem zieleniała 
kępa sześciu ogromnych dębów.

W obliczu takiegoż przed sobą widokręgu za­
jęli Polacy i Litwini nizkie, lesiste podnóże oko­
licy, oblane z lewej strony kończyną długiego je­
ziora dąbrowskiego, z prawej jeziorem Lubeń. 
Myślano atoli zabawić niedługo w tem stanowisku, 
mianowicie przez krótki tylko czas nabożeństwa 
i wypoczynku. Gwoli temuż rozpięto na wzgórku 
nad jeziorem lnbeńskiem namiot kapliczny, a żoł- 
nierstwo rozłożyło się wzdłuż brzegów lasu i w 
lesie. Nad wojskiem polskiem miał od niedawna 
komendę miecznik krakowski, Zyndram z Maszko- 
wic, szlachcic z ziemi sanockićj, według wyraże­
nia się kronik „tegoż samego herbu co słońce11, 
przed dwudziestu laty starosta Kamieńca litewskie­
go, „człek animuszu wielkiego a prawie hetmań­
skiego, chociaż osoby nie wysokićj lecz zsiadłćj.“ 
Wojskom litewskim przewodził sam W. książę Wi­
told, znany wojownik, dbały teraz osobliwie o jak 
najsroższą karność dziczy litewskićj, niejednokro­
tnie temi czasy karanćj przezeń rozkazem powie­
szenia się własnoręcznie.

Gdy wojska krzątały się około założenia ta­
boru, a bogobojny Jagiełło udaje się do kaplicy, 
nadbiega pewien szlachcic chełmski, Hanko Ostoj- 
czyk, donosząc królowi o dostrzeżeniu jednśj cho­
rągwi nieprzyjacielskiej w stronie Grunwaldu. Tuż 
za nim przyspieszył drugi, trzeci i czwarty z wia-

Marszałkowi Mac-Mahon nie udało się dotąd 
pomimo usilnych starań zebrać nowych ministrów 
i starzy chcąc nie chcąc muszą rządzić dalćj. W 
skutek tego chodzą pogłoski, że marszałek myśli 
się podać do dymisyi; w takim razie zamierzają 
Orleaniści nowym prezydentem zrobić księcia d’Au- 
male.

Hiszpania. Król Alfons 13 bm. przybył 
do Madrytu, gdzie go zgromadzona na jego przy­
jęcie ludność bardzo gorąco powitała.

— Don Carlos wydał nowy manifest z d. 5 
bm., w którym ze względu na rozpuszczane z 
Madrytu pogłoski gotowości do układów, oświad­
cza, iż w żadne nie wdaje się układy, lecz praw 
swoich bronić będzie.

Jenerał Laserna miał podać się do dymisyi i 
ta została przyjętą. Jak zapewniają, jenerał Mo- 
riones objął naczelne dowództwo; według innych 
Jovelar ma objąć dowództwo. Kiedy król odwie­
dzał marszałka Esparterę, Jovelar ofiarował mu 
w imieniu rządu za udział w wyprawie na Kar- 
listów wielką wstęgę wojskowego orderu św. Fer­
dynanda. Król jednak odmówił przyjęcia go, 
mówiąc, że nie jest jeszcze godnym tego odzna­
czenia i pragnie na nie dopiero zasłużyć. Wte­
dy Espartero, który jest wielkim mistrzem tego 
orderu, zdjął ze siebie order i zawiesił go kró­
lowi na szyi, mówiąc: Proszę przyjąć ten łańcuch, 
który nosiłem we wszystkich moich wyprawach. 
Wtedy król zdjął gwiazdę Karola III z piersi i przy­
piął ją Esparterze na pamiątkę swoich odwiedzin. 
Espartero, który jest bardzo cierpiący siedział w 
krześle.

— Posłowie Francy i, Austryi, Portugalii i Rosyi 
wręczyli zawczoraj królowi Alfonsowi listy wie­
rzytelne, zamieniając z nim wzajemne oświadcze­
nia przyjaźni. Przez to rzeczone państwa urzę- 
downie nowy rząd hiszpański uznały.

W łoch y. W Rzymie zamordowano w ze­
szłym tygodniu redaktora Soazogno, prawdopodo­
bnie w skutek jakiejś intrygi politycznćj. Był on 
reprezentantem stronnictwa republikańskiego i 
radykalnego, a dziennik jego „La Capitale“ naj­
wybitniejszym tegoż organem. W Rzymie uważa­
ny był za trybuna ludu, który w kwestyach po­
lityczno-społecznych około niego się grupował, na 
jego zdaniu polegał, i bezwzględnie jego kierowni­
ctwu się poddawał. Sonzogno był wyrocznią po- 
lityczuą wszystkich stowarzyszeń robotników, 
rzemieślników, ogółem całćj rupublikańskim du­
chem przejętćj ludności. W dzienniku swym 
krytykował ostro i ośmieszał rząd monarchiczny 
i dynastyę Sabaudzką, jak niemnićj i Watykan. 
Republikanie rzymscy nazywali go włoskim Ro- 
chefortem. Przyczyna morderstwa dotychczas nie 
wyjaśniona, i pewną tajemnicą okryta, co najgłów- 
nićj wnosić można z inkwizycyi zabójcy, młodego 
cieśli Ferezza, który na wszelkie pytania o powód 
morderstwa odpowiada, że uczynił to w napadzie 
szaleństwa; a zapytany o spólnikow, zrywa się 
gwałtownie i namiętnie woła, że on tylko sam bez 
wspólników zbrodnię tę popełnił. Opinia miejsco­
wa sądzi, że ręką mordercy kierowały osoby do

domością o coraz większćj sile krzyżackiej, o ca 
łem wojsku’pruskiem. Powzięcie decyzyi w takim 
razie należało do ustanowionćj niedawno najwyż- 
szćj rady wojennćj, składającćj się z ośmiu do­
stojników koronnych, którymi byli mianowicie 
pau krakowski Krystyn z Ostrowa, wojewoda 
krak. Jaśko Tarnowski, Sędziwój z Ostroroga wo- 
jew. pozn., Mikołaj z Michałowa wojew. sędom., 
Mikołaj Trąba proboszcz u św. Flotyana i pod­
kanclerzy koron., Zbigniew z Brzezia marszałek 
królestwa, Piotr Szafraniec podkomorzy krak. i 
młody książę mazowiecki Aleksander Ziemowi­
towie.

Ci doradzcy wojenni, wraz z dowódzcami Wi­
toldem i Zyndramem, nie zatrwożyli się bynaj­
mniej blizkością nieprzyjaciela. Położenie wojsk 
polskich i litewskich było wcale dogodne. Stojąc 
po większćj części pod zasłoną lasów i gajów, nie 
mogły one z łatwością opadnięte być przez Krzy- 
żactwo, a miały wszelką wolność wystąpienia kiedy 
zechczą do walki. Na wypadek zawiązania się 
bitwy w parowach leśnych, znana biegłość Litwy, 
Rusi i Wołoszy w podobnym rodzaju wojny, a 
powszechna w tćj mierze niewprawność rycerstwa 
niemieckiego, wróżyła niewątpliwą korzyść stronie 
królewskićj.

Co więcćj, rozłożone po wyżynie wojska nie­
przyjacielskie, jak same pomimowjlnie stanęły na 
widoku, tak nie mogły nawzajem zmiarkować licz­
by wojsk polskich, w znacznćj części lasem za­
krytych. Zaczem postanowili doradzcy i wodzowie 
polscy nie występować zaczepnie, lecz rachować 
się tylko w gotowości na wszystko, przedsiębiorąc 
zwyczajne przed każdą bitwą przyrządzenia wo­
jenne. Pobożny zaś król Władysław udał się 
spokojnie do kaplicy, i słuchając tamże dwóch

wyższych stanów należące, co tem więcćj jest po­
dejrzane, ile że skonstatowano, że Ferezza w osta­
tnich czasach miał stosunki i znosił się z osobami 
wyższych stanów, a nawet jeden z nich miał po­
płacić w winiarniach jego długi, j

Pogrzeb Sonzogny odbył się z wielką ostenta- 
cyą i demonstracyauii republikanów i radykalistów. 
Wszystkie stowarzyszenia i korporacye robotników 
wystąpiły w żałobie. Zaproszono także Garabal- 
dego przez osobną deputacyę.

Z naszych stron.

* Poznań , 19 lutego. J a k  się dowiadujemy 
p. Dembiński przedstawi w przyszłym tygodniu po raz 
trzeci swą kan tatę: „Pieśń o ziemi naszej11.

* Spraw a P o lsk a  i Die Polen im Parlam ent wy­
sialiśmy do Leszna, Torunia, pod Brodnicę, na św. 
Wojciech, pod K apfenberg w Austryi.

* T rych iny. Dnia 15 bm. odbyła polieya u roz­
maitych rzeźników tutejszych rewizyą mięsa i przy tej 
sposobności wzięto od rzeźnika K , mającego skład przy 
Połwiejskiej ul., na próbę 15 funtów wieprzowego mię­
sa, które, jak  się później wykazało, zawierało trychiny. 
Gdy urzędnicy policyjni wrócili do rzeczonego rzeźnika 
w celu zabrania mięsa, oświadczył tenże, że mięso to 
już sprzedane.

* K om isya reklam acyjna tutejsza, wybrana w celu 
zbadania podanych przeciwko podatkowi klasycznemu 
reklamacyi, których liczba wynosi 9000, odbyła już 3 
posiedzenia. R eklam acje przesłał m agistrat dotyczą­
cym komisyom szacunkowym, ażeby raz jeszcze je  zba­
dały, poczem m ają być wręczone komisyi reklam acyj­
nej. W  razie gdy reklam ant rozstrzygnięciem ostatniej 
komisyi się nie zadowolni, może wystosować swe podanie 
do komisyi obwodowej, która ma zakres działania na 
całą rejencyą poznańską a zbierze się w sierpniu rb.

* N ow e K ółko  Rolniczo założono 14 bm. w Buku, 
jak  donosi „Orędownik11, za staraniem  okolicznych oby­
wateli ziemskich, szczególnie zaś pp. W ładysław a Szu­
berta  z Wielkiejwsi i Zygmunta Niegolewskiego z Nie- 
golewa. Członków zapisało się 70, tak  włośeian jako i 
mieszczan, z tych zaraz 65 zapłaciło kw artalną składkę 
71/* sbr. lub miesięczną 2% sbr. Posiedzenia odbywać 
się_mają w niedzielę po pierwszym każdego miesiąca. 
Prezesem wybrany p. W ład. Szubert, zastępcą jego soł­
tys Maciej Kaczm arek z Dobieżyna, kasyerem sołtys 
M arcin Ohorla z Kozłowa, sekretarzem  rządzca gospo­
darczy p. Brzeski z Wojnowic. Do R ady Nadzorczej 
wybrano trzech włościan: Tomasza Skotarka z W ojno­
wic, Józefa K inala ze Szewc i M ichała Miodowicza z 
Lagiew.

* Z pow odu znacznego pom nożenia spraw , u-
tworzono nową posadę sędziego przy sądzie powiato­
wym w Środzie a dwie nowe posady sędziowskie przy 
sądzie powiatowym w Poznaniu Z tego samego powo­
du ma przy sadzie powiatowym poznańskim być usta­
nowiony nowy jeden sekretarz, 2 asystentów, 1 dyeta- 
ryusz biurowy i 2 woźnych, dalej przy sądzie powiato­
wym w Środzie 1 dyetaryusz biurowy, 1 woźny, a przy 
sądach powiatowych w Szubinie i Łobżenicy 1 nowy 
woźny.

* Z pod B rodnicy  piszą do „Thorn. Z tg .“ że od 
niejakiego czasu wsie nadgraniczne w Królestwie pols. 
obsadzone są kozakami, którzy patro lu ją wzdłuż granicy 
i obserwują ściśle wszystkich udających się za granicę. 
Dzieje się to podobno, aby przeszkodzić uciekaniu za 
granicę popisowych przed wkrótce nastąpić m ającą w 
Królestwie branką.

Z tej samej okolicy donoszą o następnym, zaszłym 
przed paru  miesiącami, wypadku. W  listopadzie r. z. 
napadli nadgraniczni żołnierze rosyjscy obywatela pań-

mszy, w długie pogrążył się modlitwy. Może też 
jeszcze tymczasem — mniemała osobliwsza dobro- 
duszność królewska — uznają Krzyżacy słuszność 
wymagań polskich, i bez rozlewu krwi uczynią 
zadość sprawiedliwości.

W ciągu nabożeństwa Jagiełłowego i podej­
mowanych wszędzie przygotowań wojennych, kto 
inny miasto króla zajął pierwsze miejsce na sce­
nie zdarzeń. Był nim wielki Kiejstutowie Witołd, 
główny dnia Grunwaldzkiego bohater. Równie 
niecierpliwy i nagły, jak król polski ociągający 
się i powolny, rzucił się W. książę czemprędzćj 
do rozstawiania walnych oddziałów armii, do szy­
kowania pojedyńczych chorągwi, do wydawania 
rozkazów w razie bitwy.

Przy powszechnem rozpodzieleniu wojsk, osa­
dzili się Polacy na skrzydle lewem, ku Grunwal­
dowi, Litwini na prawem, od Tannenberga. Nad 
lewem skrzydłem polskiem, zawierającem także 
zaciężne roty niemieckie i chorągwie niektórych 
prowiucyi ruskich, mianowicie Rusi Czerwonćj i  
Podola, liczonych do Korony, miał najwyższe do­
wództwo rycerski miecznik krakowski Zyndram. 
Skrzydłu czyli „rogowi11 litewskiemu, obejmujące­
mu zbrojne siły Litwy tudzież reszty ziem ruskich 
i Tatarstwa pod Saladynem, przewodził osobiście 
W. książę litewski.

[Ciąg dalszy nastąpi.]



stwa pruskiego, w Górznie mieszkającego, gdy tenże 
szedł sobie spokojnie nad granicą jeszcze po terytoryum 
pruskiem, zawlekli go za granicę, zbili i trzymali przez 
kilka dni w areszcie. Puścili go wprawdzie potem w sku­
tek reklamacyi władz pruskich, ale zadosyćuczynienia 
żadnego dać nie chcieli, utrzymując, że byli w swem 
prawie, aresztując człowieka, który bez legitymacyi 
przekroczył rosyjską granicę. Aby podobnym nieprzy­
jemnościom zapobiedz, minister pruski spraw wewnę­
trznych zwraca na to uwagę, że władze rosyjskie po­
dług obecnie obowiązujących przepisów paszportowych 
mogą pozwolić na przekroczenie granicy tylko osobom 
mającym paszport, zaopatrzony wizą reprezentanta rządu 
rosyjskiego za granicą.

* Miłość z przeszkodami. „Kuryer Warszawski" 
donosi: W ubiegłym świeżo karnawale w jednej z tu­
tejszych Świątyń zgromadzeni tłumnie zaproszeni i nie 
zaproszeni goście otoczyli wiankiem ołtarz, do którego 
za chwilę miała przystąpić młoda para dla połączenia 
się dozgonnemi ślubami. Przed kościołem stało kilka­
naście powozów i karet. Główny jednak akt odbył się 
tą razą w jednej z tutejszych kancelaryi rejentowskieh 
[adwokackich], W tern sanctuarium państwo młodzi 
przystępowali do podpisania intercyzy, fundamentalnej 
podstawy obecnych materyalnych związków — w której 
zamiast spodziewanej kwoty 10,000 rs. została przyzna­
na przez ojca panny młodej suma posagowa w ilości

5000 rubli. Pan miody, ujrzawszy te cztery cyfry, zro­
bił uwagę, że słyszał o kwocie dwa razy większej, że 
rachował na te pieniądze i że ściśle się obrachowawszy 
nie sposób mu od tej sumy nic odstąpić, gdyż te pie­
niądze niezbędnie mu są potrzebne, rachował bowiem 
na nie w regulowaniu swych interesów. Oświadczył je­
dnak, że nie chcąc narażać swojej przyszłej na zawód,
foprzestaje choćby na zahipotekowaniu powyższej sumy. 

ropozycya ta nie została uwzględniona, a gdy powtór­
na interwencya nic nie pomogła, pan młody przeprosił 
zgromadzonych za zawód, poczem opuścił kancelaryą. a 
wsiadłszy do karety pojechał do domu. Nie pozostało o- 
czekującym w kościele gościom jak to samo zrobić. Była to 
arcypriykra scena, któraby jednakże winna posłużyć 
za naukę, kiedy już transakcye tego rodzaju stanowią 
główną podstawę związków, ażeby nikt więcej nie ofia­
rowywał nad to, co może dotrzymać.

* Wybuch gazu. „Kur. Codz." pisze: Jak należy 
zachować ostrożność z gazem, mieliśmy dziś rano 
przykład. W domu, gdzie Aiieści się nasza redakcya, 
w pokoju zauważono woń gazu; lecz zamiast postarania 
się dojścia tego przyczyny, służący wszedł z zapalonym 
stoczkiem. W tej chwili nastąpiła eksplozya, cały dom 
zatrząsł się, okno i z pokoju niektóre przedmioty wyle­
ciały na podwórze; osoby znajdujące się w tej chwili 
w pokoju, uległy oparzeniu i skaleczeniu.

* Śmierć skutkiem pijaństwa. We wsiPopowie,

w Czechach wszedł w zakład z towarzyszami pewien 
parobek, że w niedzielę po obiedzie wypije w 5 minu­
tach całą masę źytniówki. I  rzeczywiście wygrał za­
kład, ale wyszedłszy za drzwi karczmy, upadł na zie­
mię bez oznaki życia. Natychmiast odwieziono go do 
szpitala, gdzie po 4 godzinach bez odzyskania przyto­
mności zakończył tę pijacką doczesność.

— Podobny|wypadek opisuje „Pszczółka": W Hociszu, w 
pow. głogowskim, bawiło się d. 1 bm. w karczmie 2 p s-  
robków; w ochocie zabawy rzekł 27-letni Wincenty 
Drąg do 20-letniego Marcina Sluji: „Spróbujmy się
kto mocniejszy i wypijmy po kwarcie." Gdy się Mar­
cin zgodził na to, podała szynkarka dwie kwarty wó­
dki a każdy z tych parobków wypił duszkiem po kwar­
cie. — Starszy Wincenty upadł zaraz na ziemię i umarł 
a młodszy Marcin odchorował ciężko swawolę, lecz 
żyje.

Od Redakcyi.

10 B. Antonin prosimy o adres.
Pr z y t o c z n i c a .  Pamiętniki Piotrowskiego wysła­

liśmy a 1 tal. Ściągnęliśmy przez zaliczkę pocztową.
Pe l pl i n .  Kto nas chce marnować, niech to robi 

przynajmniej za własne pieniądze.
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DRUKARNIA
-<0 ^ 0  moja, wykonywa na każde zawołanie Cs-o>-

s Z e l k i e  r-o b o t -y d t u k a i 'S A i

po cenach umiarkowanych

G A Z E T Y
Pisma peryodyczne i ulotne 

K siążk i ci o nabożeństw a
W y d a w n i c t w a  l u d o w e

E lem entarze

Druki żałobne, uroczystościowe
Ilustracye

Dzieła naukowe etc.
Druki kolorowe, ozdobne, zbytkowe 

i t. d. i t. d. i t. d.

2fSp Dla Spółek Pożyczkowych, Towarzystw, Kółek itp. 
ceny wyjątkowo zniżone.

Zamiejscowe polecenia wykonują się na życzenie z ko­
rektą w' miejscu.

15. Plac Wilhelmowski w Poznaniu 15.

Drukarnia I  I. Kraszewskiego
' I r .  W. Uińslń.

Druki
handle we, gospodarskie, fabryczne

Polecenia Cyrkularze
Księgi kassowe, robocze, sznurowe

Formularze
Rachunki, kwity, weksle, cenniki

Katalogi, etykiety
A k cy e , kupony

Druki H o te lo w e  i d la  R estau racy i  
P l a k a t y

A f is z  o,
i t. d. i t. d. i t. d.

g f^ J n ż  wyszła

Spraw a Polska
w parlamencie niemieckim 1875,

Broszura, zawierająca wniosek, motywa i mowy posłów naszych 
Taczanowskiego i dra. Niegolewskiego, a ko­
sztuje na zwyczajnym papierze 2 Sgr., na lepszym Z  okład­
ki} 4 sgr.

To samo po niemiecku p. ty t: (21)

Die Polen
im deutsclieu Parlament 1895.

także po 2 sgr. i 41 sgr.
Kto jeden lub kilka egzemplarzy zapisuje, niech w m iarę  
liczby nadeśle przy należytości 3 — 10 fen. etc. na marki* 
żebyśmy mogli rozsełać pod opaski}.

Redakcya WIARUSA.

S k ł a d  s k ó r
Wszelkie gatunki skór krajowych i zagranicznych na

obuwie, uprząż etc.
PASY MASZYNOWE,

Skóry na pasy do Pomp etc. 
Towary gumowe.

OHtOWSKl CO.
POZNAN.

(284)
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Submisye urzędowe.

Za pośrednictwem Ekspedycyi 
WIARUSA nabyć można nastę­
pujące dziełka f ranco:

K am ieniarz albo Piosnka Swatem, kom.

ludowa ze śpiewami. — Cena i g r
O H ip o tek ach  najważniejsze wiadomości 

zebrał E. Kar l i ń s k i . — Cena 3  s g r .  
4 f e n .

Przedmiot. ( TJrząd.

Miesiąc.*! i Dzień
Luty 24

i '  ' B 22

22

Biuro.

Roboty mularskie i 
ciesielskie przy gazo­
wni w Bydgoszczy.

Roboty mularskie, cie­
sielskie wraz z dosta­
wą drzewa, kowalskie, 
blacharskie, do budo­
wli domu przy tutej­

szym sądzie.
Roboty mularskie, cie­
sielskie wraz z dosta­
wą drzewa, kowalskie, 
blacharskie, dekarskie 
i dostawa cegieł, klin- 
krów, piasku i wapna 
do budowli domu przy 
tutejsz. więzieniach.
200 beczek cementu 
do budowy koszar w 

^ Jfyd goszczw ^ ^

Magistrat bydgoski. 

Inspektor budowli.

W Bydgoszczy, w re- 
gistraturze magistratu 

M. III.
W Poznaniu uL Ma­

gazynowa No. 4.

Król. zarząd garni- W Bydgoszczy, w biu- 
zonu. ! rze budowy koszar.

C eny ta rg o w e .

Płody surowe.
P o zn ań B yd­

goszcz
W ro ­
claw . B erlin G dańsk

W
5c*s

•a
a«

O
3

marek.
za 100 
kilogr. 
marek.

ór—1
3

marek:
za 1000 

kilo 
marek.

Pszenica.................. 50 9 —. 159-177 19-60 165-198 198
Ż y to ........................ 50 7 70 137-147 15—90 153—160 143
Jęczm ień............... 50 7 80 § 150-158 16-60 ocr 150-188 _  —
Owies....................... 50 9 — o 160-165 17—50 o—H 162—189 — —
Groch wrący . . . 45 10 50 a — — 21—30 ci 195—234 — —
Rzepik..................... 50 9 — 228-234 25 — — — — —
K artofle................. 50 — — — — — — — .  _

Okowita. Kwiecień. P: 100 litrów 
bez beczki: Poznań 5460 Wrocław 54.3 
Bydgoszcz 54,75 Berlin 56.3 

Mąka w Berlinie: Pszenna nr. 0 26.00— 
25.00 mk„ nr. Oi 1, 24.75—23.00 Rżana 0 
23.00-22.00 nr. 0 i 1, 21.00 20.00. mrk.

Olej lniany w Berlinie 62

Poznańskie listy zast. 95 
Poznańskie listy rentowe 96.80 
Dyskonto bankowe 4®/,
Ruble 284

Nakładem i drukiem J, I. K r a s z e w s k i e g o  (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
Kilo czyli kilogram znaczy dawne dwa funty


